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Opłata prenumeracyjna na 
Kronike Wiadomości Krajo- 
wych i Zagranicznych wy- 
nosi; a) w Warszawie rocznie: 
rs. 7 kop. 20 (złp. 48); b) 
kwartalnie rub. sr. 1 kop. 80 
(złp. 12); miesięcznie kep. 
60 (złp. 4). 


WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH, 


Jutro ŚŚ. Henryka B. M. i Kanuta Króla. 
Wsehód słońca o g. 8 m. 1.—Zach. o g. 4 m. 21. 


Z Petersburga 28 Grudnia (9 Stycznia) 

JEGO CESARSKA WYSOKOŚĆ WIELKI KSIĄŻĘ Kon- 
STANTY MIKOŁAJEWICZ raczył wyjechać 25go Gru- 
dnia o 7ćj z wieczora, z Petersburga na Kowno i 
Królewiec. Jeco Cesarska Wysokość zamierza prze- 
pędzić czas u NAJJAŚNIEJSZEJ CESARZOWEJ, Swej Mat- 
ki, bawiącćj w Nizza, i u Małzonki Swój J. ©. W. 
WIELKIEJ KSIĘŻNY ALEXANDRY JÓZEFÓWNY, bawiącćj 
obecnie w Hannowerze, u Swej Siostry, Królowej 
Hannowerskićj. 

JEGO Cesarska Wysokość podróżować raczy pod 
nazwiskiem admirala Romanowa. JEGO CESARSKIEJ 
Wysokości towarzyszą: szambelan Gołowin, i ad- 
jutanci: pułkownik Greig i lejtnant książę Uch- 
tomski. 


Gabinet CesaRski zawiadomiony został depeszą 
telegraficzną, nadeslaną przez pełnomocnika Tos- 
syjskiego na konferencjach Paryzkich, iż takowe 
zakończone zostały, a protokół zamknięcia podpi- 
sany został 25 Grudnia (6 Stycznia). Postanowio- 
no, że ukończenie uregulowania grańicy Bessarab- 
skićj, oraz zupełne opuszczenie przez wojska Au- 
strjackie Księztw Dunajskich, a przez eskadrę an- 
` gierską morza Czarnego i Bosforu, ma być urze- 

czywistnione najpóźnićj 18 (30) Marca 1857 roku, 
1 że od tegoż terminu konwencja o ciaśninach mieć 
będzie moe obowiązującą. 

Ogloszenia od itzadzącego Senatu. 

„departamentu „wzy zywa strony do odczytania 
i podpisania zapiski w sprawie przysłanćj 0d eywi 
bernatora Witebskiego o dochody z majatku Zalesek oby- 
watelki Marji Stołychwa, należące do skarbu za dług staroz. 
Albina. 

Wzywają się spadkobiercy do jzby Podolskiój sądu cy- 
wilnego po prokurorze gubernjelnym Podolskim radcy ko- 
legjaln. Pilipenko. — Do śądu sierocego Kijowskiego po 
sztab-lekarzżu Razumow. Do sądu powiatowego Kowień- 
skiego, pe szl. Adamie Szymkowskim. 

Będą się sprzeduwały z lieytacji: W radzie opiekuńczćj 
(lombardzie) St. Petersburgskićj: 1. Majątek obyw. Domiceli 
Fryczynskićj Nowa-Ruda i Hradysko, w powiecie Łuckim 
373 dusz, dług lombardowy wynosi. 37,620 rs. Termin 
26 lutego 1857. 2. Majątek radczyni dworu Sa/ronow, 
w pow. Newelskim, Czuryłowo ze wsiami dusz 725, długu 


WWSTĄAWA STAROŻYWNOSCH. 
I PRZEDMIOTÓW SZTUKI 


urządzonu w pałacu JW. Hr. A. Potockich w War- 
| szawie na dochód Schrontenia pod opieką N. M. P. 
(Otwarta od dnia 1 czerwca 1856). 


(Ciąg dalszy). 
(Patrz Nr. Kroniki 438 r. z.) 


Przemiany zamków ruśniczych. — Strzelby ręcznćj rodza= 
je, ciekawsze z wystawionych. — Półhaki i pistolety, — 
Dary Cesarskie, — Proch wywołuje zmiany w uzbrojeniu. 


Ręczna broń, dla niedogodności w zapalaniu 
jéj lontem, długo ograniczała się tylko na strzel- 
bach wałowych (Handbuzy, piwides manuales), 
Arkabuzy u nas do połowy XVI wieku były u- 
. żywane do obrony murów, jako poręczniejsze 
od dział ciężkich, długie po 4 do 6 łokci i ma- 
łego kalibru, a zwykle żelazne, ustawione na 
podpórce, czyli soszce, w ujęciu mogły być do- 
welnie kierowane, otwór tylny albo zapał znaj- 
dował się z boku rury, a osobny mechanizm, 
zamkiem zwany, za poruszeniem przytykał palą- 
cy się ciągle lont (żagiew) do hubki na panew- 
ce leżącój i za jćj pośrednictwem wewnętrzny 


qe p 


= Stycznia 


Warszawa, Niedziela 2 


Rok 1557. 


Na rowincji w Królestwie 
ć rocznie rs. 12 (złp. 
rs. 3 (złp. 
„s taż sama 
icji w Kró- 
ats. 4 ro- 
alnie za ke- 


| Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni zimna 3, ROTY w poł. zimna 1. 


lombardowego 75,335 rs. Termin 7 Marca 1857. W rzą- | 
dzie gub. Kowieńskim: 4. Mejątek obyw Jagminow, w pow. 
Szawelskin, zwany Poszok, z awulsem Jedliny, dusz pod- 
danych 37, wołnych 3. Czysty dochód, po odtrąceniu wy- 
datków wynosi 4444 rs. Oceniony 21,440 rs. Termin 49 


Stycznia 1857. 4. W pow. Rosieńskim, majątek ob. Buce- | szawie 


wicza, Pojurze z folwarkiem Sodale; dusz poddanych 143, 
wolaych 3. Oceniony 4000 ry. Osobno folwark Sodale 
w zastawie u ob. Martewiczów, z zabudowaniem dwornóćm, 
dusz poddanych 33, wolnych 8; oceniony 18,754 rs. a 
sporny z,hr, Platerami las. 9,500 rs. Termin 24 stycznia 
1857. 3. W pow. Kowieńskim majątek Poszuszwie barona 
Schultza, rozdzielony na 44 sched, w posiadaniu róźnych 
osób zostających Prócz ziemi i lasu jest rybne jezioro -do 
3 dziesięcin powierzchni, Oceniony 23,340 rs. Termin 26 
stycznia 1857.—W rządzie gubernjalnym Kijowskim; w po- 
wiecie Lipowieckim, część miasteczka Bałabanówki obyw. 
Marcjanoy Krasowskićj. Dusz 656; ziemia, zabudowania 
dworskie i włościańskie, ogród, cieplarnie; młyny i karcz- 
my. Oceniony 80,460 rub. rs. Termin 27 Lutego 4857 
roku. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Obrzęd poświęcenia JW. JKs. Aarszewskiego, 
na biskupa Kujawskiego, który jak wiadomo miał 
się dziś odbyć, odłożonym został do przyszłćj nie- 
dzieli. 


W [MIENIU NAJJAŚNIEJSZEGO 
ALEXANDRA I, 
CESARZA WSZECH RÓSSJI, KROLA POLSKIEGO, 
tiki OB 
Rada administracyjna Królestwa. 
Zważywszy, źe na pokrycie kosztów utrzymania wodo- 
ciągu warszawskiego, wybudowanego z Woli NAJWYŻSZEJ, 
kassa miasta Warszawy nie posiada odpowiedniego źródła 
dochodów. że wybudowanie wodociągu nastąpiło w celu 
zaopatrzenia w wodę mieszkańców tych części miasta, w któ- 
rych niedostatek onój uczuwać się dawał; że zaprowadzenie 
pomp wodociągowych ułatwia ratunek w czasie pogorzeli i 
tém samém zostaje w związku z instytucj ubezpieczeń od 
ognia i z rozpisywaną na rzecz tejże instytucji składką o- 
gniową. 
Rada administracyjna Królestwa, dla zapewnienia pomie- 
nionój kassie dochoda na utrzymanie wodociągu, dopóki na 
ten cęł nie okaże się rp dochód z opłat od- 


RSE aa Low wiać i daan inis pak (de beaa) ód R prochowy zapalał. Lecz wiatr i deszcz | zapalał. Lecz wiatr i deszcz 
niepewnym czyniły ten sposób strzelania; jakoż 
w początkach już XVI w. w Niemczech wyna- 
leziony zamek krzosowy, dozwolił upowszechnić 
użycie strzelby ręcznćj, która przed tym cza- 
sem ukazywała się w walnćj bitwie, zwłaszcza 
u piechoty. Do tego to właśnie rodzaju broni 
krzosowój należy większa część strzelb znajdu- 
jących się na naszćj wystawie. Około r. 1670 
zamek francuzki skałkowy od 1848 zaś pisto- 
nowy w początkach bieżącego stulecia wymy- 
ślony, powszechnie do fuzji i karabinów wojsko- 
wych przyjęte zostały i ostatecznie ulepszyły i 
ułatwiły ich użycie. 

Strzelbę ręczną w dziejach naszych coraz li- 
cznićj znajdujemy wspominaną od pierwszćj po- 
łowy XVI w., w dawnych zaś aktach Krakow- 
skich od 1543 r. Zygmuntowi Augustowi do- 
starczył do Wilna w r. 1572 znaczną ilość po- 
trzebnćj mu strzelby ręcznćj Stefan Reiz z Suh- 
la w hrabstwie Henneberg, jeden z najznako- 
mitszych owoczesnych puszkarzy. A wkrótce 
wszystkie miasta i twierdze krajowe, niemnićj 
jak i cale wojsko na żołdzie będące, w broń o- 
gnistą, ręczną dostatecznie zaopatrzone zostały. 

Po arkabuzach idą rusznice, w r. 1564 ma- 
my „„ruśnice hubczaste,** w r. 1566 już są „,ru- 


| ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 5 
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a 
dzielnie w c/asie właściwym oznaczyć się mających za 


przeprowadzenie wody do domów, na przedstawienie kom- 
missji rządowćj spraw wownętrznych i duchownych posta- 
nowiła i stanowi: 

Ar'ykuł 4. Właściciele wszystkich nieruchomości w War- 
położonych w obrębie trzechset sażeni od pomp 
wodociągowych wodę dostarczejących, pociągnięci być ma- 
ją do opłaty corocznój na koszta utrzymania wodociągów, 

Art 2. Nieruchomości w poprzednim artykule wymie- 
nione dzielą się pod względem opłaty na dwie kategorje; do 
pierwszćj kategorji należą nieruchomości, które są położo- 
ne w obrębie dwustu sażeni od pomp wodociągowych; do 
drugićj kategorji należą nieruchomości położone dalój nad 
dwieście sażeni do włącznie trzechset sażeni. 

Art. 3. Nieruchomości do pierwszćj kategorji należące, 
będą kwalifikowane do opłety stosunkowo dwa razy wię- 
kszćj od opłaty z nieruchomości kategorji drugićj. 

Art. 4. Zasadą do ustanowienia opłaty od nieruchomości 
prywatną będących wlasnością, jest czysty dochód z nich 
osiągany. Z nieruchomości pierwszój kategorji opłata na u» 
trzymani» wodociągu wynosić ma po jeden i trzy piąte od 
każdego sta czystego dochodu. Z nieruchomości drugićj 
kategorji taż opłata od sta dochodu czystego wynosić ma 
po cztery piąte procentu. 

Art. 5. Według tćj samćj żasady i tójże samój stopy, o= 
płata na utrzymanie wodociągu pobieraną być ma i z nie- 
ruchomości będących własnościa rządu, iustytutów i t. Po 
wyjąwszy szpitale ı instytuta dobroczynne. Dla wyciągnię- 
cia z takich nieruchomości czystego dochodu, służyć ma 
wartość onych podług wysokości ubezpieczenia od ognia, 
z dodaniem jeszcze 5OQciu procentów na wartość murów 
nieubezpieczonych i na wartość gruntu. Od tój wartości 
szósty procent uważać się ma za dochód, z którego po strą- 
ceniu części czwartćj na podatki i. ciężary gruntewe;--reszta 
jako czysty dochód ulega opłacie na utrzymanie wodo- 
ciągu. 

Art. 6. Nieruchomości nie PF i obecnie opłacie na 
utrzymanie wodociągu, to jest leżące za obrębem trzechset 
sażeni od pomp wodociągowych, do tejże opłaty pociągane 
być mają w miarę tego, jak skutkiem zaprowadzenia no- 
wych pomp wodociągowych, zaajdą się od nich w odległo» 
Ściach art. 2m oznaczonych. 

Art. 7. Pobór stanowiącej się opłaty na utrzymanie wo- 
dociągu dopełnia się łącznie z poborem składki ogniowót 
w kassie dochodów skarbowych miasta Warszawy i podle- 
ga takimże samym, jak pomieniona składka ogniowa prze- 
pisom kassowym. 


śnice z kluczem (do krzosu) którego nie odej- 
imują.'* Potem mnożą się rodzaje |. ruśnic: pta- 
sza albo ptaśna (w r. 1602 fl. 7), do tarczy, 
zwierzęca, krótka, szańcowa, wilczkiem zwana 
it. p. W r. 1626 ruśnice już jako staroświec- 
kie są wspomniane, a w 1648 tylko tarczowe 
znajdujemy. 

Do takich to ruśnie należą znajdujące się na 
wystawie naszój: Strzelba dwururna z XVI w., 
I. 248, której łoże czyli kolba pięknie kością 
słoniową jest wykładana; ruśnica ta ma zamek 
o dwóch krzosach, ozdobną kratką bronzową 
pokrytych. Mechanizm zamka krzosowego za- 
sadzał się na tem, że płaski a szeroki karbowa- 
ny walec stalowy, sprężyną przytrzymywany, 
nakręcał się kluczem zegarku, na nim u zapału 
leżał kawałek hubki; kurek ruchomy, opatrzo- 
ny krzemieniem, spuszczał się na krzos hubką 
przykryty, który za pociśnięciem cyngla spo- 
dniego, szybko obracając się, krzesał ognia o 
skałkę i i zapalał hubkę, a ta ogień do nabojów 
prowadziła. Strzelba o którćj mówim, ma dwie 
rury, jedna na drugićj położone, dla pewniej- 
szego zaś celowania, dwa celowniki, z których 
jeden wyższy, dowolnie obracający się, dla spo- 
dniéj rury, drugi zaś stały do wyższćj. 

Niewiele się od tej opisanej różnią inne ru- 
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Art. 8. Pierwszy pobór powyższćj opłaty liczyć się ma 
za rok 1856, w którym wodociągi do użylku mieszkańców 
miasta Warszawy wodę dostarczać zaczęły. 

Art. 9. Wykonanie niniejszego postanowienia, które 
w Dzienniku praw zamieszczone Lyć ma, kommissji rżądo- 
wej spraw wewnętrznych i duchownych poleca. 

Działo się w Warszawie dnia 48 (30) grudnia 1856 r. 

Namiestnik, generał-adjutant (podpisiuoj Książe Gor- 
czakow. 

Dyrektor główny prezydujący w kom. rząd spraw we- 
wnętrznych i duch., radea tajny (podp) Muchanow. 

Sekretarz stanu, radca tajny (podp.) T. Łe Brun, 


— Rada administracyjna Królestwa postano- 
wiła: Antoni Zawadzki, postanowieniem Rady ad- 
ministracyjnćj z dnia 28 czerwca (10 lipca) 1835 
roku na konfiskatę majątku skazany, wraca do u- 
żywania praw cywilnych od dnia 9 (21) sierpnia 
1856 r., jako daty NAswYżEj mu udzielonego uła- 
skawienia, majątek, iakiby od tćj daty stał się je- 
go własnością, nie ulega już konfiskacie, którćj 
skutki rozciągają się tylko do funduszów wykry 
tych, lub wykryć się jeszcze mogących, jakie ten- 
że Zawadzki przed datą ułaskawienia: posiadał, 
lub téż jakie na niego po tę datę jakiembądź pra- 
wem przypadają. 


ze. W piątek o godzinie w pół do czwartćj po 
południu, po skończonem nabożeństwie żałobnóćm 
1 mowie pogrzebowćj, w którćj ksiądz prałat But- 
_kiewicz, rektor akademji duchownćj, krótkiemi, 
ale z przekonania płynącemi słowy oddał cześć 
pełnemu. zasług Życiu $. p. ks. Franciszka Xawe- 
rego Kurowskiego, exprowincjała księży Pijarów, 
zwłoki tego zacnego kapłana zostały z kościoła 
pijarskiego przy ulicy Sto-Jańskićj przeniesione 
na cmentarz Powązkowski. Oprócz całego ducho- 
wieństwa tak świeckiego jak i zakonnego, liczny 
tłam rozmaitego stanu i wieku osób, po najwięk- 
szćj części byłych uczni zasłużonego nieboszczy- 
ka, odprowadził zwłoki jego na miejsce wieczne- 
go spoczynku. 


Wóz żałobny postępował próżny za orszakiem, 
bo liczni uczniowie zmarłego, którzy pewno w ża- 
dnćj innćj okoliczności nie zebrali się razem w tak 
* znacznej liczbie, współubiegali się z zapałem o 
szczęście niesienia skromnćj trumny, wktórćj spo- 
czywał ten, którego wszyscy za życia kochali i 
który ich również kochał i niegdyś z ojcowskićm 
przywiazaniem kierował ich krokami i torował dla 
nich drogę życia. Rozrzewni»jące były spotkania 
przy tym drogim ciężarze dawnych kolegów, któ- 
rych rozmaite ścieżki świata w różne strony rozpro- 
wadziły, a strata dla nich wszystkich bolesna zno- 
wu zbliżyła — przy trumnie zasłużonego profes- 
sora. Słodkiem musiało być dla poważniejszych 
wiekiem kolegów, duchownych i przyjaciół zmar- 
łego, to czynem udowodnione tu przekonanie; że 
cnota, prawość i poczciwa zasługa, nietylko 
w życiu wiecznóm z rąk Najwyższego nieomylną 
odbiorą zapłatę, ale i na téj ziemi przemijającćj 
pielgrzymki doczesnćj, znajdują od ludzi hołd. u- 
znanie i cześć zasłużoną, 


Śnice, tuż obok będące, jak 1. 249, albo 1. 258, 
chyba tem tylko że pojedyncze ich rury we- 
*, whątrz są gwintowane, po wierzchu zaś złotem 
i srebrem nabijane, a łoże ich mnićj lub więcćj 
jest ozdobne, ostatnia mianowicie odznacza się 
piękną robotą i ma nasobie r. 1658. Za tobar- 
dzo jest dla nas ciekawą ruśnica, pod licz. 250 
stojąca, którą w roku 1557 Katarzyna z domu 
atcyksiężniczka Austrjacka posłała do Wilna 
w darze mężowi swemu Zygmuntowi Augusto- 
wi w dniu jego imienia (2 maja), jak o tem po- 
świadcza współczesny na papierze napis, znale- 
ziony w kryjówce od klucza. Rura jéj gruba 
gwintowana, ma wybity rok 1557, łoże zaś o- 
rzechowe wyrzynane, ozdobione jest po jednćj 
stronie orłem austrjackim z cyfrą ©. S. Piękna 
ta strzelba należy teraz do bogatego i szaco: 
wnego zbioru pana T. Zielińskiego w Kielcach. 
Godna jest także wspomnienia bardzo ładnej i 
ozdobnćj roboty rusznica wrocławska pod licz. 
255. umieszczona, z herbem miejskim i rokiem 
1659, która najpodobnićj jako broń cechowa 
do obrony murów, albo tóż do towarzystwa 
strzeleckiego w tymże mieście należała, dzisiaj 
zaś zdobi piękną zbrojownię jenerał adjut. hr: 
W. Krasińskiego. Do ciekawości owoczesnych 
należy strzelba z początków XVII w. ztyłu ru- 


bo innych jakich domowych lub zadomowych 


WRZ 

— Znany już w Warszawie, z kilkokrotnego 
pobytu, słynny inżynier angielski, pan Karol Vi- 
gnolles, przybył znowu do miasta tutejszego. Pan 
Vignolles, jest wynalazcą pewnego rodzaju re/sów, 
do kolei żelaznych, które noszą jego nazwisko, i 
budowniczym wspaniałego mostu na rzece Dnie- 
prze pod Kijowem. Słychać, że ma on pomyślić 
i o moście pod Warszawą. (Kurjer War.) 


Przegląd Tygodniowy. 
Wieczory i wieczorki —Nie ma już tancerzy -- Licytacje na 
towary. — Przedmioty modne i niemodne.—Zdanie /rancuż- 
ki o Polakach.—Nowe wydania. Drzeworytniczka. — Sztu= 

ki pana Frikell. — Suknia za 2000 zł. 

Dotychczas jeszcze karnawał idzie kulawa 
nogą. Pod względem wieczorów jesteśmy 
w systemie expektacyjnym. Nie idzie zatóm, 
żebyśmy nie mieli tu i owdzie tygodniowych 
wieczorków, albo zwykłych przyjęć, ale wszyst- 
ko sa to jeszcze codzienne przyjemności, przez 
cały rok mamy do nich prawo, a karnawał 
nam powinien  odświętnych przysporzyć. 
Oprócz niedzielnych balów maskowych i so- 
botnich wieczorów w resursie kupieckićj, któ- 
re dotychczas jeszeze nie uorganizowały się 
należycie, mamy wprawdzie zapowiedzianych 
kilka wielkich wieczorów, ijak słychać hr. 
Augustowa Potocka i hr. Szembekowa mają 
pierwsze wyłom uczynić w tćj fortecy karna- 
wałowćj dotąd jeszcze nie zdobytćj; ale za to 
wiele okien jaśniejacych w inne lata rzęsistem 
światłem balowem pozostaną ciemnemi dla 
Warszawian, a to z powodu nieobecności, al- 


przeszkód. Salony księżnćj Czetwertyńskićj i 
pani dłuszczewskićj tak” licznie odwidzane 
w żeszłych latach, a gromadzące w sobie tyle 
prawdziwych żywiołów zabawy, nie zasadza- 
jacćj jedynie na tańcu, zamknięte w roku 
bieżącym. Zliterackich zebrań pozostały nam 
tylko niedzielne poranki u hr. Leona Łubień- 
skiego, takoż niedzielne wieczorne zebrania u 
sędziego Maciejowskiego, i piątki u hr. Alex. 
Przezdzieekiego. Do tych przyłaczył się p. Józef 
Korzeniowski otwórzywszy monżury wtorko- 
we. Z tańcujących możemy tu wymienić nie- 
dziele u pani Giżyekićj i środy u hr. Kossa- 
kowskićj, z muzykalnych takoż niedziele u p. 
Kronenberga i poniedziałki u pana Teplitza, 
za to. czwartki p. Wójcickiego i soboty u pani 
Pruszakowćj spoczywają jakoś na dawnych 
laurach. Aż żal bierze czytać gazety zagranicz- 
ne, w których tak często napotykamy wzmian- 
ki, o powodzeniu naszych dam polskich w Pa- 
ryżu, i gdyby nie strach przed fortyfikacjami 
otaczającemi teraz to miasto, wypowiedzieliby- 
śmy mu wojnę za krzywdę którą nam wyrza- 


stkie te ruśnice mają na sobie kością słoniową, 
lnb perłowa muszlą wysadzane, a potem jeszcze 
rytowane zwierzęta i ptaki najrozmaitsze; codo- 
wodzi, że głównie do polowania, lub tćż do 
strzelania kurkowego przeznaczone były. 

Muszkiety (bombarda longa), które zajęły 
iniejsće rusznic, z początku knotaini do zapala- 
nia opatrzóne, potem (1609) już hubczaste i 
z krzosami, wielkie i małe od r. 1603 coraz li- 
cznićj się zjawiają, tak, że w roku 1626 było 
już 363 samćj strzelby ręcznćj cechowćj nabra- 
imach i basztach miasta Krakowa. Gustaw Adolf 
już całe swoje wojsko muszkietami opatrzył i 
wprowadził pierwszy raz ogień rotowy w uży-' 
cie. Broń ta cięższa znacznie, ale dłuższa od ru- 
śnicy do strzelania na soszce ¿zyli widełkach mu- 
siała być wspieraną. | ! 

Z muszkietów XVII wieku, jeden tylko po- 
siadamy Krzosowy, pod licz. 252, wrocławskiej 
tóż roboty, z herbem „„Kóściesza,** a łoże jego 
mało ozdobne wykładaniem, odznacza się ksżtał- 
tem swym zakrzywionym. 

Starano się strzelbę ręczną wnet po jćj upo- 
wszechnieniu, zastosowąć do różnćj wojennćj 
potrzeby; konnica nie mogła używać ciężkich 
muszkietów które wymagały widełków do pod- 


'prawie orzechowćj słoniową kością wysadzanćj, 


dza, zabierając nam wstępnym bojem piękno- 
ści nasze i chlubiąc się jeszcze z tego. 

— Ginie, ginie nasze rzemiosło, mówił mi 
w tych dniach tancerz z powołania, tancerz 
namietny. Już to bo panie oddawna przeczu- 
wać się dawało. Odkad w kontredansie mia- 
sto rozlicznych pas i wdzięcznych figur poczę- 
ło się chodzenie, odkad powstało to niedorze- 
czy skakanie na nitce nazwane polka, odkąd 
mazurek sam tańczy się nieregularnie, jak ko- 
mu się widzi, tak, że metr tańca wydaje się 
zupełnie niepotrzebnym, — odtąd gnuśnie- 
jemy i rdzewiejemy w odwiecznych for- 
mach; czy pan mi pokażesz w sałonach choć 
jednego tancerza z prawdziwa zasługa, z tych 
tancerzy których sława na kraj cały się rozcbo- 
dziła. Teraz może być tancerzem każdy kto ma 
nogi zdrowe, i głowę nieskłonną do zawrotu. 
I dziwić się tu że balów mało? A kto będzie 
je prowadził, prosze mi choć jedno nazwisko 
wspomnieć? Wszakże niedługo i do tańca go- 
towi urządzić kolój żelazna.“ 

Jest w tóm cokolwiek prawdy, że znakomi- 
tych specjalności tanecznych ubyło namw tych 
czasach. 

Wyginęła już rassa owych nieustraszo= 
nych rycerzy dla których nie spać przez cały 
prawie karnawał było igraszka. Ktoby nas nie 
znał, myślałby może, że ważniejsze zatrudnie- 
nia odrywaja młodzież od tych błachych za- 
baw, ale tak nie jest. Nie młodzież to ginie, 
ale młodość. Od dziecinnego do dojrzałego 
wieku niema już prawie przejścia. Znany jest 
w przeszłości naszćj łakotniś, który znudziw- 
szy się już wszelkiemi zagranicznemi przypra- 
wami, kazał assafetydę mieszać do potraw. 
On skończył na assafetydzie, a my zaczynamy 
od nićj, dla tego nam rzadko już co smakuje 
w źyciu. ; 

Od pewnego czasu, przeszczepił się tu z za- 
granicy nowy zupełnie zwyczaj zwabiania ku- 
pujacćj publiczności. Wiadomo, że znaczniej- 
si kupcy sprewadzaja corocznie nowy assorty- 
ment towarów, tak zwanych modnych, i po- 
szukiwanych przed innemi, nie dla tego żeby 
miały być lepsze w gatunku, albo gustowniej- 
sze w doborze, ale dla tego że sa świeże, te- 
goroczne. Więc bardzo naturalnie, pomiędzy 
wojskiem towarów nagromadzonem w skle- 
pie, 'cały assortyment towarów lat zeszłych, 
przechodzi na druga linję, w odstawkę, mało 
znajdujać amatorów, bo każdy woli mieć świe- 
że i modne. Bywaja wprawdzie sposoby poz- 
bycia się armji nadetatowćj, to na jarmarkach, 
to po handlach prowincjonalnych, przy pomocy 
usłużnych żydków, którzy zawsze z nieogra- 


piechoty, a zwlaszcza lżejszćj, niestosownemi 
one były; więc tóż zaraz pomyślano obroni 
krótkićj, więc lekkiej. Półhakt i pólhaczka (bom- 
barda minor), w. końcu XVI wieku bardzo upo- 
wszechnione właśnie temu przeznaczeniu odpo 
wiedziały. Układem swym do rusznic zupełnie 
podobne, tylko o wiele krótszemi są od nich jak 
to na półhaku, 1. 254, z końca XVI wieku ła- 
two jest widzić. Półhaki, następnie pistoleta- 
mi od początku XVII wieku przezwane, dosyć 
licznie reprezentowane są na naszćj wystawie. 
Zmieniły one prędko pierwotny kształt swćj o- 
prawy, zamiast łoża ruśniczego otrzytmały rę- 
kojeść zakrzywioną, z kulą na. końcu. Zdaje się, 
że żaden z pistoletów na wystawie będących, 
nie sięga za pierwsze lata XVII wieku, nawet i 
najstarszy z nich, bardzo ciężki, o dwóch ru- 
rach z krzosowetni zamkami, 4: oprawą całkiem 
z żelaza okutą, któren tu pod 1. 289 widzimy. 
Odznaczają się tu dalćj dwa pistolety z czasów 
Jana Kazimierza, pod licz. 241, krzosowe, w o- 


z herbem „Lubicz“ ir. 1663. Z tegoż czasu, 
czyli raczój ze szwedzkich wojen pochodzi wy- 
kopany w r. 1852 przy robieniu wodociągo 
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— 3 — 
niezonem poświęcenem, zajmowali się tego ro- ; A jak ei cudzoziemcy w najdrobniejszych 
dzaju sprawami. a nadewszystko przez odbyt, ; | rzeczach pragną tryumfować nad nami, dowo- 
Jaki takie towary tańsze z konieczności, znaj- , dzi tego odpowiedź, jaką w tych dniach poko- 
dowały w klassach tów arzystwa iihi moż- | | jówka francuzka sprowadzona do posługi w ho- 
nych, a które niestosowały się tak ściśle do żą- í telu Europejskim dała jednemu z gości. 
dań i kapry sów mody. Ale transport na pro- Gość ów zażądał wody do picia. Francuz- 
wincję i jarmarki pociaga koszt za sobą i ni- i ka przyniosła mu wody z rezerwoaru, która 
gdy jako hur towny odpowiedniego zysku nie | była mętną, czego nie można się ustrzedz pod- 
przyniesie- żydki nie lubia dobrze płacić, bo u | czas wszystkich zmian, jakim obecnie Wisła 
nich na ustach zawsze znany axiomat ¿co ta- ; ulega. 
niego, i co dobrego“ a klass biedniejszych nie- |  — Ale ja chciałem wody do picia — rzekł 
mą obecnie w Warszawie, wszyscy chca mieć | gość, —a tój eo mi dajesz pić nie można. 
pozór bogatych. Więc trzeba było w ynaleść | =~ A trudno, —odpowiedziałřa francuzka, — 
inny sposób zbytu tych towarów, Skutkiem | niech pan pije taką jak jest, nie jesteśmy prze- 
tego jeden z tutejszych kupców wpadł na po- | cie w Paryżu, tutaj barbarzyński kraj, nie u- 
mysł ogłoszenia licytacji na towary dawnej- 

az6j Ng y. Pomysł tenudał się wybornie, i 
odtąd co chwila mamy jakąś licytacje, albo 
tak zwana tańia wyprzedaż. Próżne to słowa 
tylko, bo ta tania wyprzedaż jest droga sto- 
sunkowo, a przedmioty idące na licytację do- 
chodzą do ceny bardzo wygórowanćj, do któ- 
rćj nigdyby niedoszły przy zwykłych sklepo- 
wych okolicznościach. 

Więc na takićj licytacji wszystko co wypło- | t 
wiałe, co odleżałe, co zbrakowane, odcho- 
dzi jak najlepićj, bo to sposobność tańszego 
kupna, i wszyscy się znęcaja do takićj sposo- 
bności. Często najniepotrzebniejsze przedmio- 
ta, © których niktby ani pomyślał, znajdą na- 
bywcę, który je przepłaci i kontent z nabytku. 
Zna doskonale tę słabość nasza ów włoch, 
który w gmachu dobroczynności, puszcza sta- 
rożytne arcydzieła po przystępnćj cenie, znają 


mieją dystyllować wody. 

Nie wiedziała o tém biedaczka, że w tym 
barbarzyńskim kraju są studnie, ale zwyczajem 
swoich rodaków własną swoją niewiadomość 
kładła zaraz na karb naszego nieokrzesania. 

W literaturze zapowiadają nam kilka no- 
wych wydań, które radzibyśmy ogladali już na 
widoku publicznym. Między innemi Olger- 
brandt tutejszy ma się podobno przysłużyć czy- 
tającym wydaniem kilku poematów nieznanych 
albo mało znanych tutaj. Dość, że prassy nie 
próżnują, i na post będziemy mieli co czytać, 
wiadomo bowiem, iż w karnawał księgarnie nie 
śpieszą się z nowemi edycjami, licząc na to, że 
czytelnicy mają pod ten czas inne ważniejsze 
zajęcie od kupowaniaksiażek. 

Wiadomo jak dotkliwie czuć się daje u nas 
brak drzeworytów. Owóż tedy doszło wiado- 
mości naszćj, że pewna z dam tutejszych, po- 
święca wolne chwile téj sztuce, ćwicząc się 
ciągle w drzewor ytnietwie, i to z pomyślnym 
skutkiem: Widzieliśmy już kilka próbek robót 
przez nią wykonanych, z rysunków młodych 
malarzy naszych. W tych próbach niezaprze- 
czony widzieć się daje talent, a chociaż w te- 
chnicznćj części pozostaje jeszcze niecó do ży- 
czenia, to niewątpimy, że i ten brak wkrótce 
zapełnionym będzie. Przy posusze jaka nas tra- 
pi jest to bardzo użyteczny nabytek. Dama 
owa będąc sama autorka (dawaliśmy nie- 
dawno rozbiór jednegojćj dzieła)ofiar owała do 
Czytelni Niedzielnćj powiastkę przez siebie na- 
pisaną, dołaczywszy do tćj powiastki drzewo- 
ryt własnćj roboty z rysunku Kostrzewskiego. 
Jedno i drugie wyjdzie wkrótce z druku, czy- 
telnicy więc będą mogli sami osądzić. Kto wie, 
może takie usiłowania są początkiem nakła- 
dów illustr owanych dzieł u nas. Są przedmio- 
ty, są rysownicy i autorów by nie zabrakło, 
więc tylko o drzeworyty idzie. A każdemu z ta- 
kich dzieł śmiało wróżyć można powodzenie. 


i imni, którzy taniemi wyprzedażami mydlą 0- 
czy ludziom. A Bóg wić zkąd bierze się tych 
wszystkich przedmiotów wyprzedawnych, po 
kilka razy sklep się wypróżnia i zapełnia na 
nowo. Znam przemysłowca, który na Żeh ta- 
kich licytacjach zrobił majątek, który umyśl- 
nie u innych skupował ciągle towary, zasila- 
jac wypróżniajacy się zapas. Tymczasem kie- 
dy tym spekulantom tak dobrze idzie, kupcy 
najbardzićj renomowani skarzą się, że u nich 
ruch handlowy ciągle się zmniejsza, że koleje 
żelazne ułatwiają sprowadzanie towarów zza- 
granicy, a częste podróże do Niemiec szko- 
„dzą tutejszemu odbytowi. Jest w tém wiele 
prawdy, bo wszystkie prawie większe spra- 
wunki, bogatsze wyprawy, robią się za grani- 
cą, pieniądze ztąd pły ną do niemców, którzy 
się potóm z nas śmieją, inaszym własnym gro- 
szem skupywają dobra w Poznańskióm, a na- 
wet już i w Królestwie. My im ciągle dostar- 
czamy funduszu, a oni za to biorą nas na fun- 
dusz. Korzystna zamiana ale nie dla nas. 


w Warszawie na ulicy TASER TY RFC PROTEKTOR A apa r wr Jerskićj na pół już 
rdzą przetrawiony pistolet olstrowy mały, z rę- 
kojeścią żelazną o kuli, pod liczbą 244 leżący i 
wreszcie dwa pistolety krzosowe z tejże epoki 
w wyboraym stanie zachowania, 1. 243. 
Pominęhbyśny chętnie broń nowoczesną wy- 
stawy naszej, gdyby pomiędzy nią nie było kil- 
ku sztuk pamiątką jaką, albo osobliwością zale. 
cających się; i tak z broni skałkowćj wspomni- 
my tu naprzód parę strzelb wschodniego wyro- 
robu, które snadź zdobyte na turkach, przez 
naszych wojowników używane były; do takich 
należy sztuciec dziwerowany z końca XVII w. 
złotem suto nabijany, na łożu okryty srebrną 
blachą, koralami wysadzaną, 1. 256. Inny sztu- 
ciec turskićj roboty z napisem Kossecki, perło- 
wą macicą na kolbie wyłożonym z XVIII wie- 
ku pochodzący, 1.257. Jedna z tych pospolicie 
u nas wspominanych, a jednak wcale rzadkich, 
długich janczarek, lic. 258, i wreszcie strzelba 
do znakomitego obrońcy Warny w roku 1828 
Jusufa Paszy niegdyś należąca, a dziś własność 
jen. adjut. hr. Win. Krasińskiego, lufa jéj jest 
włoskićj roboty puszkarza Sperandio Muti, a 
oprawa wschodnia blachą srebrną pozłacaną o- 
kryta, strzelba ta, l. 259, najlepićj okazuje oso- 
bliwy kształt, właściwy oprawie broni wscho- 


dnićj; mocno wy cięte i zakrzywione łoźe jest 
w porównaniu do ciężaru i długości rury za lek- 
kie, a zazwyczaj Turcy i Azjaci i inaczćj przykła- 
dają broń do strzału aniżeli europejczycy. Do 
najpiękniejszych strzelb na wystawie znajdują 
cych się, należą dwa podarunki Cesarskie. Je- 
dnym jest strzelba dwururna, przez cesarzową 
Katarzynę Il dana królowi Stanisławowi Augu- 
stowi na zjezdzie w Kaniowie r. 1787, nosi ną 
sobie cyfrę tćj Monarchini, wśród złotem i sre- 
brem nabijanych ozdób rozsianych po rurkach 
i zamkach, oraz kapie. Oprawa strzelby jest 
z jednolitćj sztuki kości słoniowćj, ozdobionej 
gdzieniegdzie rytowaniem. Przepyszna ta broń 
skałkowa tem jeszcze się odznacza, że była 
z tyłu nabijaną obracając się na zawiasie spo- 
sobem dziś znowu używanym, i ma zamki w kol- 

bie ukryte, zapały zaś na wierzchu lufy. Warto 
ażeby kto z miłośników pięknéj broni nabył do 
zbioru swojego tę strzelbę, pod I. 260 stojącą 
gdyż jest do sprzedania, i o ile wiemy, za cenę 
wcale nawet umiarkowaną. Niemnićj ciekawą i 
bogatą jest umieszczona pod 1. 261 pyszna du- 
beltówka, roboty Lepage'a, a wykonana dla 
Cesarza Napoleona I; todosyć powiedzióć, aże- 
by dać wyobrażenie o bogactwie oprawy, piękno- 
ści rzeźb, i wykładania złotem, które zdobią 


Chodzą wieści, — że na scenie naszéj 
ujrzymy jedno z dzieł Szekspira w tłumacze- 
niu polskićm. Tyle znamy nietylko drukowa- 
nych, ale i w rekopismach i pieknych i wier- 
nych przekładów, ojca angielskiego dramatu, 
iż niewątpimy że można dobry wybór uczynić. 
Szekspir jest u nas prawie nieznanym, bo tłu- 
maczenia podług których przedstawiano nie- 
które jego sztuki przed laty kilkudziesieciu 
w teatrze narodowym, nie mogły dać o nim 
wyobrażenia, a zresztą mało już kto te czasy 
pamięta. Będzie to pr awdziw ą zaleta dla War- 
szawian, jeżeli o czem niewatpimy, potrafią o: 
cenić to arcydzieło, i tym sposobem dodadzą 
zachęty dyrekcji, do dalszych w tym kierunku 
usiłowań. 

Pisząc przed wczoraj kilka słów o przyby- 
łym w nasze mury nowym magiku p- Frikell, 
a pisząc z chwilow ego przedstawi ienia się jego 
w naszćm gronie, które zabawił kilku drobne- 
mi salonowemi figielkami, mieliśmy powód o- 
bawiać się że nasze pochlebne o nim zdanie, 
okaże się może nietrafnem i niestety obawy 
nasze sprawdziły się najzupełnićj; nasze po- 
chlebne wyrażenia zupełnie okazały się nie zgo- 
dnemi z rzeczywistością. Wystąpienie pana 
Frikell, wszystko od poczatku do końca co 
nam ną pierwszem widowisku przedstaw il, po- 
kazało, że należało nam stokroć więcćj przy- 
rzec w jego imieniu, a i wtedy jeszcze może- 
by on dał nam więcćj nad obietnice. To tylko 
cośmy powiedzieli na wiarę osób, które pana 
Frikell w innych miejscach publicznie wystę- 
pującego widziały, okazało się zupełnie praw- 
dziwóm. Herman którego niedawno widzieli- 
śmy i dokładnie pamiętamy, był wyborny, pan 
Frikell jest od niego znakomicie wyższym, 
tamten mało używ ała mechanicznych aparatów, 
ten przynajmnićj na pierwszćm przedstawieniu 


nie używał prawie żadnych; tamtego sztuki 
były efektowne ale zawikłane, ten bawi nas 


wesołemi, dowcipnemi i prawie odurzające- 
mi figlami, chociaż przybór do nich zdaje 
się być prostym, a scena nie przedstawia ża- 
dnych pomocniczych środków. Ręce p. Frikell, 

oto cały jego mechanizm, a i te poddaje on 
pod ścisła kontrolle y widzów, daje się prawie 
trzymać za nie i wtenczas właśnie kiedy zdaje 
się że nie podobna żeby mógł ich użyć swobo- 
dnie, tworzy niemi całe massy "niespodzianek 
jednych cudowniejszych niż drugie. Pan Fri- 

kell umie ukryć zręcznie swoje środki, a w ca- 
łćj świetności pokazuje zadziwia jące ich skut- 
ki, umie zająć, zaciekawić, zadziwić, umie się 
podobać i i dla tego na każdym kroku obsypy- 
wany był p OŁ w CZOraj rzęcistośni. i serdecznemi. o rzęsistemi i serdecznemi o- 


wszystkie części tej broni, w podarunku jen. ad. 
hr. Win. Krasińskiego przez Cesarza danćj, — 
Wreszcie atnatorowie nie pomijają obojętnie do- 
skonałych pistoletów Kuchenreutera 1. 247, ani 
też strzelby pod licz. 264, która długością SWO- 
ją niezwykłą, blisko 8 stopową nawet nie znaw- 
ców dziwi, jest to bowiem jedna z tych bardzo 
cenionych luf, wybornie przez sławnego Laza- 
ro, albo Lazarino Cominazzo robiony ch. Na- 
koniec warto jest rzucić okiem na dwie ogromne 
strzelby, pod l. 262 i 263 leżące, z których je- 
dna z górą ő stóp, a druga przeszło 81 pół stóp 
długości mierzy. Są to dwie rusznice wałowe, 
któremi szańców broniono, lżejsze i poręczniej- 
sze nawet od dział polowych, z łatwością dały 
się one przenosić w potrzebie z miejsca na miej- 
sce, ustawione na soszce, którą szczególnićj u 
większćj z nich 1. 268, jest zachowana, snadno 
mogly być kierowane; obie są już z zamkiem 
skałkowym, więc z końca XVII i początków 
XVIII w., a stanowią ostateczne wykształcenie 
owych wyżćj wspomnianych falkonetów, doktó- 
rychiliczy się mianowicie strzelba licz. 262 ozna- 
czona. 
(Dalszy ciąg nastąpi,) 

p LOLO), 

Dodatek do Nru 16 Kroniki 44, 


klaskami. Sadząc po pierwszóm widowisku, 
możemy być pewni, że następne będą równie 
zadowalniające dla widzów, a z pewnością 
więcćj zadowalniające dla sztukmistrza niż 
pierwsze, bo na tém pierwszćm teatr był tylko 
prawie pełny, na następnych będzie niewatpli- 
wie za każdym razem natłoczony. 

Charakterystyczny komis poszedł w tych 
dniach na kontrakta Kijowskie. Jest to suknia 
którą jedna z dam tutejszych nabyła w Pary- 
żu za 1200 fr. (2000 zł.) i odsyła do Kijowa 
na sprzedaż. Byłoby to złą wróżbą dla przy- 
szłości naszego karnawału na którym owa da- 
ma nie spodziewa się zużytkować tćj sukni, a 
może jest początkiem opamiętania się dam na- 
szych, które tak nierozważnie wyrzucają tysią- 
ce na ozdobe kiłkodniowego użytku, Ciekawi 
jesteśmy jakie jest w tym względzie zdanie 0- 
bywatelek gub. Kijowskićj i czy suknia ta znaj- 
dzie nabywcę. 


A 

4 TRA" M 

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 
ASN aG J iA 

Londyn 10 Stycznia. Cała prassa londyńska je- 
dnozgodnie uważa kwestję neuszatelska jako spo- 
kojnie załatwioną i w sposób zarówno zaszczytny 
dla Pruss i Rossji. 

Ale jeśli chmury zaciemniające horyzont euro- 
pejski rozproszyły się, północ i południe stałego 
ladn azjatyckiego zagrożone są jednocześnie pla- 
gą wojny, i jeśli rząd nasz trwać będzie przy 
swojćj dyktatorjalnćj polityce, czyż niesłuszna jest 
obawa iżby wojna z Azji nie zakomunikowała się 
Európie? Na szczęście blizkiemi jesteśmy rozpo- 
częcia posiedzeń parlamentowych i możemy mićć 
nadzieję że Izby powstrzymają nieco porywczość i 
samowolność naszego pierwszego ministra. 

Winniśmy także powiedzićć na pochwałę na- 
szćj prassy, że większa część jéj energicznie 0- 
świadcza się przeciw bombardowaniu Kantonu. 
Nie tylko większa część dzienników londyńskich, 
ale też prawie wszystiuie dzicauiki prowincjonal- 
ne, Liverpoolu, Manczestru, Birminghamu, Du- 
blina, Glasgowa, Leeds, Hull, nakoniec wszyst- 
kich głównych miast rękodzielniczych i morskich 
Wielkićj Brytanji potępiają jednozgodnie po- 
stępowanie naszych władz cywilnych i wojsko- 
wych w Chinach. 

Niewątpliwie manifestacja tak imponująca, zgo- 
dna i stanowcza, wywrze wielki wpływ w radzie 
naszego rządu w przedmiocie następstw tego bra- 
ku słuszności i dobrćj wiary polityki w Chinach. 

(/ndćprndance Belge). 
BSJU RO O E E: S 

Wiedeń 10 Stycznia. Jak to doniesionem zosta- 

-ło przez telegraf, pułkownik Manteuffel powrócił 

wczoraj do Werony. Wyjechawszy z Wiednia 1 

b. m. przybył w dniu 4 do Padwy którą opuścił 

7, zabawiwszy trzy dni przy dworze Jego C. Mo- 

ści. Goniec gabinetowy którego miał przy sobie, 

przejeżdżał przedwczoraj przez nasze miasto wra- 

cając z depeszami do Berlina. Zdaje się że i sam 

pułkownik chciałby jak najskorzej udać się do 
swego monarchy. 

Zaledwie przybywszy tu miał konferencję z po- 
głem pruskim hrabią Arnim. Dziś odwidził hrabie- 
go Buol, barona Budberg i barona Bourqueney, 
i dziś wieczorem odjeżdża tak pospiesznie, że nie 
będzie mógł być na obiedzie i wieczorze poże- 
gnalnym u hrabiego Buol, który wyjeżdża jutro 
do Włoch. Zresztą następstwa missji pana Man- 
teuffel, tracą prawie zupełnie dawniejszy interes, 
ponieważ wiemy już jakie jest stanowcze postano- 
wienie Rady Związkowćj. 

Obecnie kiedy kwestja wschodnia szczęśliwie 
doszła do ostatecznego rozwiązania, a kwestja 
szwajcarska jest na drodze zgody, spodziewać się 
należy że dyplomacja będzie mogła użyć spokoj- 
nie przyjemności karnawału. 

Pozostają jednak jeszcze Księztwa, z tem wszyst- 
kim co z niemi ma zwiazek. 

Ale uspokójmy się. Termin wyznaczony przez 
konferencję jest dość długi aby armja austrjacka 
i flota angielska mogły opuścić jednocześnie, pier- 
wsza kwatery w Multanach i Wołoszczyznie, a 
druga swoje stacje na morzu Czarnem i Bosforze. 

Pomimo spokojnych symptomów którym wszy- 
scy wierzą, nasza giełda która im nie wierzy, a raczćj 
która sama w siebie nie wierzy, nie wie gdzie zna- 
leść punkt oparcia przeciw słabości która ją o- 
garnęła od niejakiegb czasu. Szczególnie i nade- 


E im 


wszystko akcje kredytu ruchomego i kolei półno- 
enćj ulegają: silnym fluktuacjom z widoczną je- 
dnak dążnością ku zniżeniu. (Ind. Belge). 
C iMn 

— Times otrzymał z Tryestu drogą telegraficz- 
ną wiadomości z Szangai 20 i z Kantonu 25 listo- 
pada. Walka w tem ostatniém mieście rozpoczęła 
się i amerykanie występowali wspólnie z anglika- 
mi. Głowy trzech amerykan schwytanych i ścię- 
tych przez chińczyków, zostały zatknięte na mu- 
rach Kantonu. Sprawy handlowe naturalnie zu- 
pełnie zostają w zawieszeniu. Według pogłoski 
która nie zdaje się być ugruntowaną, Szangai Zo- 
stało napadnięte i zdobyte przez powstańców. 

Rząd angielski postanowił powiększyć liczbę 0- 
ficerów i urzędników komisorjatu na stacji Kanto- 
nu i przesłał rozmaitym urzędnikom intendentury 
wojskowej w Anglji wezwania aby byli gotowi 
do udania się do Chin. (/nd. Belge). 

PE R .A-N='(53 UA: 

Paryż 13 Stycznia. Renta 3°/ spadła dziś na 
67,90, i do końca utrzymała się na tćj stopie. Kre- 
dyt ruchomy trzymał się na wczorajszym kursie. 


„A O A OWA 


Feruk-Kan jutro dopiero ma być: spodziewany | 


w Paryżu; dawno już powiedzieliśmy że poseł sza- 
cha miał zamiar udać się do Londynu i tam wprost 
starać się o załatwienie sprawy anglo-perskićj, o- 
pierając się na większćj sile moralnćj jaką spodzie- 
wa się zyskać w czasie swego pobytu w Paryżu, 
przez zjednanie sobie przychylności Cesarza Na- 
poleona. Dodaliśmy że lord Stratford de Redelif- 
fe aby i w téj sprawie jak wkaźdćj innćj zneutra- 
lizować ile się da wpływ franeuzki, żądał z nale- 
ganiem od gabinetu angielskiego, aby negocjacje 
w tćj sprawie zostały wyłącznie jemu samemu do 
samego końca pozostawione. Dziś możemy za pe- 
wność tych szczegółów zaręczyć. 

Dodamy jeszcze że w brew temu czego pozwa- 
lał się spodziewać zwykły wpływ lorda Redelifie, 
spotkał on najwyraźniejszą odmowę w tym razie 
ze strony lorda Palmerston. Nie potrzebujemy do- 
dawać jak dalece jest on z tego powodu rozdraż- 
niony. Zagroził on pierwszemu ministrowi wy- 
buchem gniewu swoich przyjaciół politycznych 
w parlamcutic. W takićm położeniu rzeczy i wskut- 
ku wypadku rozmowy jaka miała miejsce między 
lordem Palmerston i hr. Persigny, gabinet angiel- 
ski—w przypadku jeśliby ten interes pierwćj nie 
mógł być załatwiony—oczekiwać będzie następu- 
jących posiedzeń parlamentowych i wtedy oświad- 
czy się stanowczo w duchu wojny więcćj jeszcze 
stanowczćj. 

Zaprzeczają pogłosce jaka się tu rozeszła o za- 
miarze opuszczenia naszych posiadłości w Taity. 

Znowu bardzo głośno mówią o prawdopodo- 
bieństwie środków prawodawczych mających być 
przedsięwziętemi w celu powiększenia uposażenia 
Cesarskiego. (jedni mówią o sześć a drudzy o 10 
miljonów). Nie mogąc nic zapewnić w tym wzglę- 
dzie, to wiemy jednakże iż ostatni raport ministra 
stanu o zarządzie listy cywilnćj, ułożony był w ta- 
ki sposób, aby przygotować opinję publiczną do 
tego powiększenia. 

Mówią także znowu i to z taką uporczywością, 
że nie możemy dłużźćj milczéć o tych pogłoskach, 
o znacznem powiększeniu liczby senatorów. Rząd 
przedstawi projekt w tym przedniiocie obu wiel- 
kim ciałom politycznym, z tą uwagą, że nie ma 
żadnego innego środka wynagrodzenia zasług 
położonych i dowiedzionego poświęcenia dla do- 
bra kraju. 

— Listy zwołujące na przyszłe posiedzenia, z0- 
stały już rozesłane przez p. ministra stanu, panom 
deputowanym do Ciała prawodawczego. Nie ró- 
nią się one niczem od przeszłorocznych. 

— Prefekt Sekwany wyznaczył od dnia 1go 
stycznia 1857 z gruntów należących do ogólne- 
go szpitala wschodniego paryzkiego (Pere La- 
chaise) ogrodzenie, specjalnie przeznaczone dla 
zmarłych w tem mieście osób należących do ro- 
zmaitych sekt religji muzułmańskićj, bez względu 
na miejsce ich pochodzenia, ale szczególnie 
tych, które przybywają z naszych posiadłości a- 
frykańskich. 

Ten nowy cmentarz otoczony został murem, a 
obejmuje dom oczyszczenia, przeznaczony do do- 
pełnienia wymaganych obrzędów tego wyznania, 
zbudowany według wskazówek udzielonych przez 
byłego ambassadora tureckiego Vely paszę, który 
sam wybrał to miejsce. 

— Patrie ogłasza list następujący: 

Panie redaktorze. Pozwól mi pan przyłączyć się 
do moich kolegów Towarzystwa literackiego i sta- 
nąć w szeregu pogrobowym dobrego pasterza, 


odkrywając jeden czyn jego wielkiego serca, któ. 
ry się tyczy mnie samego. 

Przed dwoma laty byłem śmiertelnie chory: by- 
ło to tćj zimy, kiedy umarł Gerard de Nerval. 
Ksiądz Sibour, który znał położenie literatów, są- 
dził że może i ja znajduję się w takim stanie, jak 
ten nieszczęśliwy. Pewnego dnia już późno wie- 
czorem, odwiedził mię jego sekretarz, ksiądz De- 
doue, który jak mówił, przynosi mi uprzejme 
słowa przychylności i zachęty ze strony księ- 
dza arcybiskupa. Odwiedziny te trwały godzinę 
i nieumiałem dostatecznie wyrazić moją wdzięcz- 
ność za troskliwość rozciągającą się tak daleko. 
W kilka dni dopiero dowiedziałem się od pilnu- 
jacéj mię w słabości kobiety i od mojćj odźwier- 
nćj, że ks. Dedoue miał także polecenie, w razie 
gdybym tego potrzebował, ofiarować mi pomoc 
szkatuły arcybiskuptej. 

Byłem tyle szezęśliwym, że mogłem zostawić 
dla biedniejszych odemnie hojność tćj wielkićj 
duszy i ogłaszam ten fakt bez żadnych komen- 
tarzy, jako dowód mojego uwielbienia i boleści. 
Oto człowiek, którego literatura straciła. 

Przyjmij pan i t. d. Adolf Dumas. 

— Verger przewieziony wczoraj z Mazas do 
Conciergerie, mógł ze swojćj celi słyszyć dzwony 
i salwy dział zapowiadające rozmaite ustępy po- 
grzebu i nabożeństwa żałobnego. Obojętność ja- 
ką okazywał od pierwszych chwil po spełnieniu 
morderstwa, nie ustała ani na chwilę. Wchodząc 
do przeznaczonego mu więzienia, skarżył się na 
wilgoć podłogi i prosił aby ją pokryto deskami, 
co też uczyniono. Po południu zaprowadzony zo- 
stał do gabinetu p. radey Salignac który ma pre- 
zydować w sądzie przysięgłych. (/nd, Bel.) 

HT SZENIA 

— Czytamy w /ndćpendance Belge: 

. Depesza telegraficzna z Madrytu, doniosła nam 
przed kilku dniami, o posłaniu na wygnanie jene- 
rała Prim. Prywatne korrespondencje dają nam 
dziś następujące szczegóły w tym przedmiocie: 

Hrabia Reuss został ukarany w ten sposób, ża 
list ogłoszony w dzienniku /berża, napisany do 
kilku jego przyjaciół w Katalonji, którzy areszto- 
wani z rozkazu jenerała Zapatero, zostali wypu- 
szczeni we dwadzieścia cztery godzm, ale im nie 
powiedziano nawet powodu aresztowania. W li- 
ście tym jenerał powiedział, że dzień wymierzenia 
sprawiedliwości jest niedaleki. 

Co do miejsca wygnania, jedni powiadają, że je- 
nerał Prim został posłany do Toledo, drudzy zaś, 
że do wysp Kanaryjskich. 

Jakkolwiekbądz, jego aresztowanie i wygnanie 
sprawiły w Madrycie wiele hałasu i wielkie poru- 
szenie między osobami politycznemi pewnój wa- 
źności, a które uważane są za nieprzyjazne tera- 
źniejszemu stanowi rzeczy. Większa część, a mię- 
dzy niemi wymieniają marszałka O'Donnell, uzna- 
ła za stosowne ukryć się, aby uniknąć jakiego 
podobnego kroku, który czują że im może za- 
grażać. 

Niepotrzebujemy dodawać, że i tak już niemałe 
rozdrażnienie tak w Madrycie jak i na prowin- 
cjach, jeszcze się powiększyło. 

Chociaż porządek materjalny przywrócony zo- 
stał w Walencji, inaczćj rzecz się ma z porząd- 
kiem moralnym. Od czasu przywrócenia podat- 
ków konsumcyjnych, miasto nie jest juź zaopatry- 
wane w Żywność i Żywi się tylko drogą rekwizy- 
cji. Ciągłe aresztowania przepełniają więzienia, 
niezaradzające sytuacji. Rząd jednak dla oddania 
świadectwa gorliwości swego ajenta, jenerał-kapi- 
tana, nadał mu ostatecznie ten urząd, który on 
dotąd tymczasowo tylko pełnił. Obawiamy się, że- 
by wypadki w Walencji i samowolne czyny po- 
wtarzające się codziennie w Madrycie, nie były 
wstępem nowych i strasznych wstrząśnień. 

W tych dniach jeden urzędnik ministerstwa skar- 
bu, który otrzymał dymissję, strzelił do p. Barza- 
nallana, ale tylko kapiszon wypalił. Minister chciał 
zatrzeć ten fakt, ale woźnica jego wygadał się i 
winnego aresztowano. (/ndep Belge). 

INDJE WSCHODNIE. 

Ostatnia poczta otrzymana drogą lądową, przy- 
wiozła wiadomości z Boabay po dzień 17 a z Kal- 
kuty po dzień Smy grudnia z. r. Biegają tam wie- 
ści, że wojsko angielskie ma skoncentrować się 
w Peszawer i wrazie potrzeby pomaszerować stam- 
tad do Kandahar. Mówią także że rząd wschodnich 
Indji postanowił zająć militarnie Afganistan. 

(Neue Preussische Zeit.) 
PR OO Z: 

Litografowana korrespondencja berlińska z dnia 

9 b. m. zawiera co następuje: 


Konferencja w przedmiocie opłat na Sundzie 
odbyła się wczoraj w Kopenhadze. Zdaje się być 
pewnem że postanowiono znieść opłaty od chwili 
otworzenia na nowo żeglugi, to jest od kwietnia 

„r. b. Wszystkie interesowane państwa zgodziły 
się na zapłacenie Danji stosownego wynagrodze- 
nia. Ale pozostaje jeszcze do roztrząsania kwestja 
zdecydowania czy kapitał odkupowy wypłacony 
będzie od razu czy w rozmaitych częściach. 

(Unión). 
SAWA TCI -R ANA 

Bern 13 Stycznia. Komitety Sejmu Zwiazkowe- 
go otrzymały od Rady Związkowćj zakomnniko- 
wanie warunków według których sprawa neusza- 
telska zostanie załatwiona. 

Temi warunkami są jak było doniesione: za- 
niechanie procesu przeciw oskarżonym rojalistom 
i wypuszczenie ich na wolność; rojaliści opuszczą 


Szwajcarję aż do czasu ostatecznego załatwienia 
sprawy neuszatelskićj, które to załatwienie przed | 


otrzymaniem prawomocności przedłożone zostanie 
Sejmowi Związkowemu. 


komunikowali Radzie Związkowej jednobrzmiące 


noty, zgodne z temi jakie poprzednio podane zo- 


stały przez Francję i Anglję. (Indép. Belge). 
— Pomimo prawie niewatpliwego już załatwie- 
nie sprawy szwajcarskiéj,pogłoski jakie powtarzane 


były w przedmiocie missji pana Furrer do Nie- 


miec, nadają niejaki interes nocie ogłoszonćj w u- 
rzędowćj Gazecie Gotajskićj z dnia 7 stycznia: 
Zwyczajny reprezentant szwajcarski udał się do 
J. W. Księcia Sasko-Gotha, którego uczucia są 
znane i nikt niepowątpiewa że on pragnie uniknie- 
nia wojny, która z bardzo blizka dotyka interesów 
niemieckich i która nie ma dostatecznych powo- 


dów; objawił on życzenie aby książe sprobował 
wystąpić z krokami pojednawczemi w chwili kie- 
dy różnostronne usiłowania tego rodzaju nie po- 


wiodły się. 


Ponieważ pośrednictwo było tu niepodo bne, , 


książe oświadczył jedynie gotowość udzielenia naj- 
szczerszych rad i w skutku tego przyjął pana Fur- 
rer podczas jego pobytu w Karlsruhe i według 
wiadomosci które sądzimy być uzasadnionemi, 
radził Szwajcarji aby użyła praw swojćj najwyż- 
_szćj władzy rządowćj w przedmiocie przedwstęp- 
nego warunku.przez Prussy podanego, to jest aby 
z własnćj swobodnej woli wypuściła bezwarunko- 
wo postańców rojalistoskich z więzienia i żeby o 
tym akcie komissja sejmowa zawiadomiła Prussy 
przez pośrednictwo którego przyjaznego mocar- 
stwa z wyraźżnem życzeniem rozpoczęcia nego- 
ejacji co do politycznój kwestji Neuszatelu. Idąc 
za tą radą Szwajcarja dowiodła tym sposobem 
praktycznie swojćj najwyższćj władzy nad więżnia- 

mi i zarazem odjęła wszelki pretext do wojny. 

(Independance Belge. 

— Piszą z Bern 9 stycznia do Post Zeitung: 
Niektóre osoby powątpiewają jeszcze o pokoju, 
ponieważ Prussy wymagały bezwarunkowego wy- 
puszezenia na wolność rojalistów,- a rzeczywiście 
Szwajcarja ma zarządzić to wypuszczenie więźniów 
Jedynie,pod warunkiem, że szezegółowe rozporzą- 


dzenia układu, nie będą zawierały nie przeciwnego . 


niezawisłości Neuszatelu i że Anglja i Francja zo- 
bowiążą się wyjednać od Króla pruskiego uzna- 
nie niezawisłości tego kantonu. Ale znającym sto- 


sunki wielkich mocarstw europejskich wiadomem' 


Jest, że Francja i Anglja przed poddaniem swoich 
propozycji Sejmowi Źwiązkowemu, zapewniły już 
sobie pierwćj przychylenie się Pruss. Sądzimy 
zatem że można liczyć z pewnością na zawarcie 
pokoju. (Union). 

z TAURO- A, 

Piszą z Konstantynopola 25go grudnia do Jour- 
nal des Débats: 

W zeszły wtorek rozpoczęły się na nowo kon- 
ferencje między wielkim wezyrem i ministrem spraw 
zagranicznych z jednój, a reprezentantami mo- 
carstw które podpisały traktat paryzki, z drugićj 
strony, w celu ostatecznego ułożenia redakcji fir- 
manu zwołującego dywany ad hoe w Księztwach 

„Multan i Wołoszczyzny. Posiedzenie odbyło się 
u ministra spraw zagranicznych i trwało od godzi- 
ny lszćj po połydniu do szóstój wieczorem. Re- 
prezentanci powrócili do Pera dopiero o siódmćj 
godzinie. Zdaje się że ze wszystkich stron objawi- 
ło się szczere życzenie utworzenia tych dywanów 
na podstawach jak największćj swobody, tak aby 
one reprezentowały rzeczywiste i dokładne życze- 
nia wszelkich klass ludności. 

Następne posiedzenie zamówione zostało na so- 

. ale zdaje się że konferencje będą 


Wojsko zostanie roz- 
puszczone. Ministrowie Rossji i Austrji w Bern za-, 


SSA 5 m 
musiały zgromadzić się jeszcze cztery lub pięć razy, 
nim zupełnie ukończą swoją pracę. 

Na wtorkowećm posiedzeniu roztrzasano kontr- 
projekt przedstawiony przez ambassadora francuz- 


-kiego co do składu dywanu. 


— Gabińet ottomański czynnie zajmuje się kwe- 
stją finansowa. 

Jenerał Chesney traktuje ciągle żradą tanzyma- 
tu co do swego projektu kolei żelaznćj nad Eufra- 
tem, ale zdaje się że inny projekt przysłany z Pa- 
ryża, kolei żelaznćj wprost z Konstantynopola do 
Basory, wywoła dla niego ważne trudnosci. 

Sefer-pasza jenerał brygady w armji ottomań- 
skićj, ma zostać mianowany naczelnym dowódcą 
żandarmecji. Wybór Sefer-paszy powszechnie tu 
podoba się, jest to człowiek rozumny, czynny i 
który może ważne wyświadczyć usługi téj nowćj 
organizacji. (/ndep. Belge). 

Konstantynopol 2 Stycznia. Roztrząsanie firma- 


nu w przedmiocie Księztw, postępuje bardzo po- | 


wolnie z powodu rozwoju rozpraw nad każdym 
artykułem, nim się ułoży jego treść i znaczenie w ta- 
ki sposób, żeby w jego wykładzie usunąć możność 
tłomaczenia go w sposób przeciwny istotnćj my- 
śli konferencji. Drugie posiedzenie odbyło się w ze- 


szły wtorek w pałacu Porty w apartamentach wiel- 


kiego wezyra. Zajmowano się paragrafem tyczą- 
cym się klassy wiesniaków pańszczyznianych, któ- 
ra została opuszczoną w pierwotnym projekcie, a 
którzy na propozycję ambassadora francuzkiego 
zostali następnie przypuszczeni do reprezentacji 
narodowćj jako stanowiący większą część ludno- 
ści dwóch prowincji. Projekt ten został ostatecznie 
przyjęty łącznie z drugim tyczącym się klassy dro- 
bnych właścicieli ziemskich, która ma być w więk- 
szej liczbie reprezentowaną. 

Na dwóch posiedzeniach które dotychczas od- 
były się, ta praca rewizji nie spotkała żadnćj rze- 
czywistćj trudności i wszelkie zarzuty przeciw 


temu lub owemu rozporządzeniu roztrząsanych pa- | 


ragrafów, zostały szczęśliwie rozstrzygnięte lub 
same z siebie upadły. Zapewnienie dane przez. ga- 
binet wiedeński względem prędkićj ewakuacji 
Księztw, po uregulowaniu kwestji na konferen- 
cjach paryzkich, usunęło zawadę która zdawała się 
przeszkadzać wyjazdowi do Bukarestu komisgsji 


mającćj się zająć reorganizacją Księztw. Należy. 


jednak dodać że rozprawy nie doszły do głównego 
punktu firmanu, tego który się tyczy atrybucji dy- 
wanów i znaczenia wotum które one mają objawić. 

Paragraf ten może da powód do rozpraw dłuż- 
szych i pracowitszych, obawiają się nawet po- 


wszechnie żeby nie wywołał opozycji z trudnością. 


dotąd powstrzymywanćj, przeciwników połączenia 
Księztw i żeby nie spowodował starcia się wpły- 
wów i interesów rozmaitych jakie wprawia w rach 
przyszła organizacja Multan i Wołoszezyzny. Ale 
jakkolwiek ugruntowanemi wydawać się mogą te 
obawy, należy czekać na dalszy postęp rozpraw. 
Trzecie posiedzenie w krótce się odbędzie. 
Oprócz konferencji wtorkowćj nie zaszło nie 
szczególnego w ostatnich dniach. Polityka znajdu- 
je się w największćj ciszy i tylko czekamy ostat- 
niego rezultatu konferencji paryzkich. Telegraf 
lada chwila przyniesie nam te pożądane wiadomo- 
ści. Mówią że eskadra angielska na Bosforze o- 
trzymała już rozkaz przygotowania się tak żeby 
na pierwszy rozkaz mogła opuścić tę cieśninę, ale 


mamy z dobrego źródła wiadomości, że admirał 


Lyons zamierza wstrzymać się z podniesieniem ko- 
twiey dopóki wojsko austrjackie nie opuści Mul- 
tan i Wołoszczyzny, a przynajmnićj dopóki ewa- 
kuacja Księztw nie rozpocznie się. 
Liczne projekta kolei żelaznych zostały w tych 
dniach przedstawione Wysokićj Porcie i oddane 
radzie Tanzymatu do rozpatrzenia. Między innemi 
projekt pana Layard proponaje rządowi tureckie- 
mu przedłużenie do Enos, kolei żelaznój z Rusz- 
czuku, którćj plan został niedawno ogłoszony przez 
Wysoką Portę, ale oprócz trudności wykonania 
jakie przedstawia ten projekt, którego (głównem za- 
łożeniem jest dostać się w prostćj linji z Sylisteji 
do Enos), pomimo naturalnych przeszkód grunto- 
wych, zachodzi tu jeszcze ta okoliczność, że port 
Enos nie ma dostatecznie głębokićj wody aby do 
niego zawijać mogły statki pewnćj objętości. Co do 
kolei żelaznój nad Eufratem, jest ona ciągle czyn- 
nie popieraną prżeż jenerała Chesney, ale ministro- 
wie oczekują na przybycie autorów projektu fran- 
cuzkiego kolei do Bassory, którzy co chwila są 
spodziewanemi. 
W tych. dniach kilku uczni szkoły wojskowćj 
posłanych pod rozkazami swoich oficerów w oko- 
lieę Pera, dla czynienia praktycznych studjów, 


wracając do miasta, w przejściu przez cmentarz na 
którym spoczywają zwłoki żołnierzy francuzkich, 
zmarłych w Konstantynopolu, czy to przez lekko- 
myślność, czy wzłćj myśli, zaczęli przewracać 
krzyże drewniane stojące na mogiłach i dopuścili 
się innych profanacji, a to w oczach dowodzących 
niemi oficerów, którzy jak się zdaje nie pomyśleli 
aby tych nadużyć nie dopuścić. Za pierwszą skar- 
gą przedstawioną przez ambassadę francuzką Wy- 
sokićj Porcie, minister wojny udał się na wskaza- 
ne miejsce, w towarzystwie dragomana ambassady 
i przekonawszy się o rzeczywistości faktu, naka- 
zał śledztwo i mianował komissję która ma sądzić 
winnych. i 

Dwaj oficerowie głównie winni jako zwierzchnicy 
którzy pozwolili na podobnego rodzaju naduży- 
cia, zostali zdegradowani; nie wiemy jeszcze ja- 
kie kary wymierzone zostaną na uczni, których 
wina wykaże się ze śledztwa. Dodamy tylko je- 
szcze, że wszelkie uszkodzenia zrządzone na cmen- 
tarzu wojskowym francuzkim , zostały kosztem 
rządu tureckiego naprawione i w ogóle postępowa- 
nie Porty w całćj tćj sprawie godne jest pochwały. 

Dopisek. Wczoraj było posiedzenie wielkićj ra- 
dy u Wysokićj Porty. Zajmowano się tam spe- 
cjalnie ulepszeniami które potrzebaby wprowadzić 
w finansach państwa i środkami wprowadzenia 
oszczędności w wydatkach rządowych. Wielkie 
wypracowania przygotowują się podobno w tym 
przedmiocie. 

Zapowiadają bliski wyjazd p. Layard z Konstan- 
tynopola do Anglji. Niepowiedzenie się jego pro- 
jektu banku narodowego i mała nadzieja powodze- 
nia planu kolei żelaznćj o którćj mówiliśmy wszy- 
scy, skłoniły go do powrotu do Londynu. 

— Od węzoraj biega tu wieść za którą nie chce- 
my ręczyć, chociaż zdaje się że nie zbywa jéj na 
podobieństwie do prawdy. Mowa tu o bliskim u- 
padku Mehmet - Kupreli - paszy przypisywanym 
zmiejaką słusznościa jego stosunkom z wielkim we- 
zyrem, które się zkrzyżowały od chwili wiado- 
mego widzenia się u sułtana. Naczelnik gabinetu 
nie znajduje w prezesie rady tanżymatu tćj pomocy 
jakiej potrzebuje do dobrego prowadzenia i pręd- 
kiego załatwienią interesów. 

— Paropływ Łufrał przywiózł do Marsylji na- 


„stępujące jeszeze wiadomości z Konstantynopola: 


Flota angielska na zatoce perskićj, przyspiesza 
ile możności swoje operacje, chcące ukończyć wy- 
prawę w ciągu trzech następnych miesięcy, aby u- 
niknąć upałów które niewątpliwie nastąpią po téj 
epoce. Wszelkiemi środkami anglicy starają się 
podniecić rozmaitych gubernatorów prowincjonal- 
nych do powstania przeciw rządowi szacha. 

Rząd perski tymczasem podwaja gorliwość wroz- 
wijania środków obrony, pomimo niedostatku 
w skarbie i obaw cząstkowych buntów. Armja per- 
ska opanowała wszystkie drogi do Kandaharu. 

Pan Wilkins reprezentant kapitalistów angiel- 
skich w Konstantynopolu, otrzymał z Londynu de- 
peszę telegraficzną zatwierdzającą układy zawarte 
przez niego w przedmiocie pożyczki tureckićj 300 
miljonów piastrów. (Und. Belge). 


IGNACY PAC 
PODSTOLI WIELKI LITĘWSKI 
(Ciąg dalszy). 

(Patrz Ner Kroniki 14.) 

Rozgniewał się ogromnie kanclerz litewski, kie- 
dy się dowiedział o stosunkach księcia hetmana 
z Syruciem i Zabiełłą: ogromną też zwalił machi- 
nę na szlachtę kowieńską, bo w ostatnim razie 
postanowił sejmik zerwać. Ale tak się zgrabnie 
uwinęli kasztelan z marszałkiem, że zanim się kan- 
clerscy obejrzeli, obrali obadwaj z partją swoją 
Paca i Zołłoka, skarbnika kowieńskiego, deputa- 
tami, prawda, że w innym kościele jak był zwy- 
czaj. Ale sejmikowi ich niczego niebrakowało, 
miał wszelkie formalności prawne, więc zaraz in- 
strumenta dla obudwu deputatów spisano i podpi- 
no (w lutym 1761). 

Teraz trzeba było drugą obalić machinęna elek- 
cjach trybunalskich w Wilnie. Kandydatem Czar- 
toryskich do laski był Kazimierz Massalski, pod- 
czaszy litewski, syn hetmana polnego, którega 
wybrali na deputata ziemianie mozyrscy. Książe 
Radziwiłł nakłonił także dwór, że się oświadczył 
za Pacem. Krom tego niewierząe żadnym instàn- 
cjom, sam książe zjechał na reassumpeję trybuna- 
łu do Wilna, z dworem licznym i assystencją het- 
mańską. Gdzie tylko sam osobiście pokazał się 
książe nieświeźżski Radziwiłł, tam się już wszyst- 
ko przed jego powagą kłoniło, a jeszcze kiedy 
tym Radziwiłłem był stary hetman, pan łaskawy 


dla wszystkich, niezaczepiający nikogo, spokoj- į 
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wzrosłszy prawie w Nieświeżu, ma pólitykę radzi- 


ny, z kościami poczciwy i dla tego od wszystkich * wiłowską za swoją własną i rodzinną. 


kochany. Otóż nawet oppozycji wcale tym razem 
nie było w Wilnie; Massalscy z dwojga złego wy- 
bierając, woleh ustąpić ze swoich pretensji, jak 
hetmana rozgniewać, tem bardzićj, że pan depu- 
tat mozyrski, jako pułkownik artylerji, miał przed 
sądami wojskowemi sprawę o niekarność i łatwo 
mógł podług wszelkićj sprawiedliwości wypaść na 
niego wyrok. Więc spółzawodnik Paca sam się 
upokorzył przed hetmanem, który go zwolnił od 
processu, a Pac jednomyślnością marszałkiem try- 
bunalskim okrzyknięty został przez wiernych swo- 
jéj chorągwi deputatów. 

Był to trybunał zupełnie dworski, przestrzegał 
ściśle sprawiedliwości, bo stronne wyroki tylko 
kanclerskie sądy pisały. Dwór też w ciągu funkcji 
przysłał Pacowi w dowód swojego szacunku or- 
der Orła białego. 

Pilnie nasz marszałek dosiadywał sadów na o- 
budwu kadencjach. Miał nietylko serce, ale i o- 
brot i rozum i dzielną rękę. Był odważny i rezo- 
lutny i nie obawiał się swoich nieprzyjacioł. Aż 
serce rosło księciu hetmanowi, kiedy widział jak 
ten młody człowiek odpowiadał dostojności swe- 
go urzędu, jak prędko obejmował sprawy, jak ści- 
śle przestrzegał porządku, jak rady doświadezo- 
nćj słuchał, jak trudności omijał, jak jednem sło- 
wem, był zupełnie na miejscu. Nie odznaczył się 
ten trybunał żadnemi wyskokami, płynął powa- 
źnie i uroczyście, jak najwyższemu sądowi Rzpltćj 
przystało. 

Ale umiera książe hetman i to w chwili, kiedy 
jego opieka najpotrzebniejszą była Pacowi, bo 
w chwili w którćj tylko co złożył laskę sprawie- 
dliwości (w r. 1762). Juścić powaga starego Ra- 
dziwiłła, nie była to powaga młodzieniaszka księ- 
cia Karola panie kochanku. Co mógł dla niego 
zrobić przyszły szwagier, kiedy dla siebie upra- 
szał się o byle jaki wakans, a prawie bez nadziei? 
Ustąpił zatem miejsca książe Karol mniejszym 
wprawdzie, ale rozumnym instancjom. 

Nieudało się Pacowi o pieczęć, zatem wolał te- 
raz ubiegać się o buławę polną, bo wielką z pra- 
wa starszeństwa brał ojciec Massalskich. Nie był 
on wprawdzie jedyny, bo z nim aż pięcin innych 
panów ubiegało się o buławę, ale Pac jako jene- 
rał inspektor, zdawało się, był najbliższym do te- 
go zaszczytu. Dawnićj bywało to, król zaraz po 
zawakowaniu jakićj posady, konferuje ją temu 
albo drugiemu, nie pytając się o zdanie nikogo, 
ale dzisiaj położenie było takie, że musiał namy- 
ślać się długo i naradzać, żeby żadnego ze stron- 
nietw nie obrazić. W tćj zmuszonćj zwłoce spo- 
czywały nadzieje Paca: mogły być czyjeś instan- 
cje więcćj poważne, ale mocno się też rachowało 
na to, że dwór pojmie swój własny interes i sto- 
sownie do tych natchnień buławą rozporządzi. Do 
tćj roboty był jedynym stolnik brzeski Matusze- 
wic, który oddawna związany ze stronnictwem 
francuzkiem, które popierało widoki dworu, acz 
nie był ważną osobą, znał osobiście wszystkie 
znakomitości tego stronnictwa i wypadki pokaza- 
ły, że nieraz dobrze umiał trafiać. Stolnik brzeski 
zatem czynnie się zajął tą sprawą. Napisał list do 
Zboińskiego, starosty kowalskiego, który znowu 
wszystko znaczył u marszałka Mniszcha, że Pac 
wart buławy polnćj i wkrótce wyłożył swoje po- 
wody, przeciw którym nic rzeczywiście powie- 
dzićć nie można było. Miał Pac wszystkie do bu- 
ławy potrzebne przymioty, bogatym tylko nie był, 
ale na to było łatwe lekarstwo: samo ożenienie się 
z córką zmarłego księcia hetmana, zbogaciłoby, go 
jak należy. Do tego król może mu dodać jakie in- 
tratne starostwo. Przy jednem i drugiem, kiedy 
się jeszcze zważy, że hetman polny pobierać bę- 
dzie niezłą pensję ze skarbu lit., była pewność, że 
Pac z buławą jeżeli nie przeważy, to będzie przy- 
najmnićj równy w potędze Massalskim. Zmarły 
książe hetman popierał ciągle sprawę królewską, 
teraz więc kiedy buława wielka przejdzie w ręce 
jawnych nieprzyjaciół dworu, koniecznością jest, 
postawić kogoś na Litwie, coby szalę przynaj- 
mnićj równoważył: o Koronę tu nie ma wcale kło- 
potu, ale o Litwę. W wielkiem księztwie i tak 
rozsiadł się już zbytecznie kanclerz ze swoją po- 
tęgą, cóż to będzie dalćj, jeżeli nie postawi się 
tam jakićj osoby, coby godność swoję miała czem 
utrzymać i popierać stronnictwo dworskie? Z te- 
go wszystkiego płynęło, że Pac jest jedynym 


z kandydatów do buławy, a to tem bardzićj, że ? 


W drukarni J. Unger. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 6 (18) Stycznia 1857 r, — Starszy cenzor, F. Sobieszczański. 


Zdaje się, że dowody te trafiały do przekona- 
nia. Ale człowiek strzela, Pan Bóg kule nosi. 
Napierali się buławy daleko potęźniejsi i bogaci 
już panowie, silni familijnemi związkami, senato- 
rowie Rzpltćj. Nadchodził sejm; książe Karol po- 
jechał konkurować o województwo, a stolnik brze- 
ski w jego orszaku, żeby dopilnować sprawy Pa- 
ca. Tam już był panem na wyłomie, co się tyczy 
buławy polnćj, pan Sapieha wojewoda połocki. 
Matuszewic starał się pod nim grunt cokolwiek 
podkopać: przedstawiał w poufnych zwierzeniach 
się dworowi, że nominacja Paca wieleby w Litwie 
osłabiła księcia kanclerza; dowodził, że wojewoda 
połocki nie miał talentu ani do rady, ani do zwa- 
dy, dalćj, że nie zda się do buławy, że przytem 
rządzony jest ślepo od żony, niewiasty bardzo 
zmiennego umysłu, że na wdzięczność jego racho- 
wać nie można, a powaga hetmańska będzie u nie- 
go takiego rodzaju, że wszystko jedno czyby miał 
czyby niemiał buławy; gdyby się nawet i z księ- 
ciem kanclerzem połączył, żadna ztąd strata nie 
będzie dla dworu. Po cóż więc takiego człowieka 
przekładać nad rezolutnego Paca? Co to wszyst- 
ko pomogło? Stronnictwo miało swoje, a dwór 
swoje widoki, i musiał czasami płynąć przeciw 
wodzie, choć nie chciał. Hetmanem polnym został 
Sapieha, a podstoli Pac drugi już raz był zawice- 
dziony w swoich oczekiwaniach. 

Nie było rady: podstoli cieszył się tem przynaj- 
mnićj, że wiele znaczył w radzie księcia Karola, 
teraz wojewody wileńskiego. Przez niego chciał 
się pomścić na Czartoryskich. Dawnićj nie lubił 
ich przez duch stronnictwa, teraz miał swoje do 
nich osobiste urazy. A energicznie chciał wpływ 
radziwiłłowski utrzymać na Litwie: tą albo inną 
drogą, aby tylko dopiąć swojego celu. (d. c. n.) 


DONIESIENIA. 


— Tomu 3go zeszst | Zabaw przyjemnych 
i pożytecznych wyszedł z druku i zawiera: ,,No- 
wy Rok" wiersz, przez M.llnicką. „Zwierciadełko** powieść 
przez J. Korzeniowskiego. „,Wielka Brytanja'* (wyjątek 
z dziennika podróży) przez Janiszewską „O piorunie'* przez 
J. Smigielską. „Hetman Rewera Potocki,“ prz-z J. Śmigiel- 
ską. „Anioł gwiazdki“ wiersz, przez Janiszewską. Osoby 
ce sobie dalćj prenumerować, winny składać nową prenu- 
meratę na sześć zeszytów, na stacjach pocztowych rs. 4 k. 
50, w Warszawie rs, 4 kop. 20, w składach papieru Woj- 
czyńskiego przy ulicy Wierzbowćj i Schertzmana w domu 
Grodzickiego przy ulicy Krakowskie-Przedmieście, tudzież 
w miószkauiu J Śmugielskićj przy ulicy Chmielnéj w doma 
Jundziłła pod Nro 1526. (Ner 9.—4.) 


Nowe dzieło B. Alexandrowi<za pod tytułem: Má ro= 
mika dóbr obejmująca zbiór wiadomości, z wykazem 
ogólnym stana majętności i tocznych obrotów gospodar- 
stwa, dla porównania jego wzrostu w latach po sobie na- 
stępujących, tabellarycznie ułożona, sposobem kontrolli na 
lat 30, do zapisywania summarycznie jednym wierszem 
z całego roku wszystkich przychodów i rozchodów: inwen- 
tarza, produktów i gotowizny, ze statystyką majątku, obro- 
tem rebocizny, oraz do notowania stanu powietrza, uro- 
dzajów i cen produktów. wyszła z drukarni J. Jaworskiego 
w 6ciu arkuszach in folio. Cena exemplarza kop. 60 (złp, 
4) —7 tejże drukarni wyszła Hnstrukcja dia e- 
Kkonoma (tegoż autora) wskazująca jego obowiązki i 
zasady postępowania w prowadzeniu zarządu, z nauką go- 
spodarstwa, wydanie trzecie, powiększone naaką o płodo- 
zmianie, z 62 wzorami tegoż w kraju praktykowanemi; 
dziełko z 3 i pół arkuszy druku złożone, cena kop. 57i 
pół (złp. 2 gr. 45). — Tamże wyszła broszurka (tegoż au- 
tora) pod tytułem: ,„ Wyrachowanie massy i wartości sto- 
sunkowćj drzewa opałowego w kiocach, oraz porównanie 
palności tegoż z węglem kamiennym i torfem" stronnic 12, 
cena kop. 20 (złp. gr. 40). — Wreszcie tegoż autora wię- 
ksze dzieło w 4 tomie, pod tytułem: (D drzewie i 
jego użytkach. obejmujące w najobszerniejszem 
znaczeniu jak najkorzystniejsze użytkowanie lasów, pozosta- 
łe w małćj liczbie exemplarzy, jest do nabycia w drukarni 
Gazety Codziennój i w księgarniach, po cenie rs. 1 kop. 80 
(złp. 12).— Ostrzega się kupujących, iż wyżćj pomieniona 
„lostrukcja dla ekonoma*' z wydania 2go innćj drukarni, u- 
kazała się w handlu, nie obejmująca nauki o płodozmianie, 
pełna błędów drukarskich, w przedruku zfałszowanym bez 
korrekty autora. (Nr 10.—1) 


da U J ZAA TSN EU B— 

Podpisany dom handlowy od pięciu lat sprowadza 
prawdziwe peruwiańskie Q(GUERMO© od domu handlo- 
wego Ant. Gibbs and $ons w Londynie, posiadającego wy- 
łączne prawo wywozu od rządu peruwiańskiego. Równie 
jak dawnićj sprzedaż odbywa się w kantorze przy ulicy Da- 
niłowiczowskićj Nr 649/620. — Franciszki Toeplitz sukces- 
sorowie (Ner 7.—4.) 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 

Brzeski Wład. ob. z Kra- 
snego nr 625. Brudzyński 
Alex ob. z Golędzisa nr 
413. Bogucki Herakljusz ob. 
z Żarek nr 587. Dąbski Jó- 
zef ob. z Leśniewic nr 473. 
Gzowscy Adolf i Antoni ob. 
z Hudzianoy nr 613. ks. Gg- 
siorowski Stan pleban ob. 
z Borysławic nr 585. K:eiń- 
ski Paweł ob. z Radzynia nr 
625. Sokołowski Edward 
ob. z Kołomyi nr 570, Tu- 
rowski Kazimierz ob. z Ko- 
ziebrody nr 485. Uszyński 
Alex ob. z Koleśnik nr 625 
Walewski Cyprjan obywatel 


ski Alex. ob. z Uleśnik nr 
625. Zielonka Władysł. ob. 
z Nieznanowic nr601. Zam- 
brzycki Alex. ob. z Gostko- 
wa nr 584. Filipowski Ty- 
moteusz regestrator koleg. 
z Drezna nr 643 Jaraczew= 
ski Ant. ob. z Szczecina pr 
492. i 
WYJECHALI z WARSZAWY 
Biesiekierski Stef ob. do 
Płocka. Łempiccy Karol ob. 
do Kłodnicy i AdvIf ob. do 
Maluzyna. Prendowski Hen- 
ryk ob. do Radomia, Popła- 
wski Stan. ob. do Pilicy. 
Sławecki Eiw. ob. do Kie- 
tlina. Wesseł Michał ob. do 


z Małój wsi nr 570. Uszyn- Rogoźna. 


HUNS GIEŁIDW WARSZAWSKIEJ. 
dnia 17 Stycznia 1857 roku. 


Żądano | płacono 
Monety. Rs. | kop.| Rs. | kop. 
Pół-imperjały rossyjskie . . : ~. . | 5 Tieta. 
Dukaty hollenderskie nowe ważne . —|-=|-|- 
Papiery. 
Obli. skar. (40) za 100 rs. (oprócz kup.) | 83 | 56 | — | — 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4444) | — | — | — | — 
Listy zastawne białe II okresu (oprócz 
kuponu) (4%) . za 100 złp. |—|-|—|— 
Listy zastawne białe IJI okresu (oprócz 
kuponu) (404) . za 15 rs. | 14 [43] 14 | 41 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 
kuponu), (ŻY) 01 ate 07 46 — | === 
Cert. banku pa obl. cz. lit. A na 300 zł. | — | — | — | — 
» R lit.'B. na 200 zł. bez proc. | — | — | — | — 
x o A procentowe (5%: | — | — | — |) — 
Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. | — | — | — | — 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 
oprócz kuponu (5%) . . . . — | = | 103] 68 
z roku 1855 | — | — | 404] 93 


Obligi Współki Żeglugi Parowej w Króle- 
stwie Polskiem (5%) za rs. 750 
W exle zdnia H5 b. m. 


| 
| 
I 


Berlin 100 Tal. ,2M.| 94 Lal RER CE” 
PE 100 Tak. -R ts 2 ZZ 
Gdańsk 100 Tal. 42 M.| — | — |< | 2 
mirisi, o «+ eA VOA k EE.) ZWIERZE 
Hamburg . . . . . 300BMk. |2M.| 142! 95 | — | _— 
Londyu 1Fu St. |3M.| 6 126| — | -5 
Moskwa 100 Rs.  |k. t.| 99 | 25 | — | mi 
Petersburg 100 Rs. |1M.| 99 | 66 | — | a 
A OR e tpa, | = | od 
Paryz -. 308 Fran.|2 M.| 75 | 20 | 75 | — 
PECZINNAWZORERI UBU ALA. ROSY ZES AE? fa 
Wiedeń 525555 - -KBO:ZIER.|2/Myfsgo" 1-45. | 2 |. 
Wrocław . 100 Tal. (2 M| — | — | Po (ef A 


Wartość kuponu bieżącego od obl. skarb. Rs, 1 kop. 183% 
od listów zastawnych kop. Z 
od nowej rossyjskićj pożyczki Rs. 1 kop. 31 hs 


ZZA Ak AE 
TEATR WIELKI. Dziś: Ernant.— Jutro: Dru- 
gie przedstawienie p. Wiljalba Frikiell. 
TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś: Wujaszek całe- 
go świata.— Spotkanie. 


Wielka królewsko-niderlandzka 
a? 
Menazerja 
niegdyś p. van Aacken, a obecnie po- 


gromcy zwierząt 
G: KREUTZBERG, 


Dziś w niedzielę dnia 18 stycznia, wielkie nad- 
zwyczajne przedstawienie: Daniel w jaskini lwów. 
Ponieważ to przedstawienie raz jeden tylko bę- 
dzie tu dane, przeto właściciel menażerji prosi o 
jak najliczniejsze zgromadzenie się publiczności. 
Na zakończenie mały, zadziwiający słoń, Pepita, 
popisywać się będzie jako ekwilibrysta i gimna- 
styk, wykonywając sztuki, jakich dotąd zaden 
słoń nie przedstawiał. 

Na wielostronne żądanie szanownćj publiczno- 
ści, młoda szwedka jutro w poniedziałek i w dni 
następne wykonywać będzie najtrudniejsze ćwi- 
czenia z dzikiemi zwierzętami, jako to: lwami, ty- 
grysami, panterami, lampartami, hjenami i nie- 
dźwiedziami. (Ner 16.—26.) 


